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W CZEM SZCZĘŚCIE PRAWDZIWE? Twór, który w sercu cnotliwa. ltohićta 
Z dyjamentowych usnuje promieni, 


. rs O: mog 5 M 
( ODPOWIEDŹ.) W prawdziwe szczęście w ży ciu jéj rozkwita 2% 
Czas jego barwy nie niszczy , nie mieni! 


VA Ri duszy, z tajemnicy życia , 

Ach sz, aby spadła przed tobą zasłona ? 
i , WĘŻEM o nićj marzym od powicia, 
cez jéj nie dociek? nawet duch Platona. 


To, co wypieścisz słodkich uczuć zdrojem , 
Duszą wykarmisz, i za groby jeszcze 


Zcchcesz wziąć z sobą i nazywać swojóm — 
W tém Twoje szczęście prawdziwe Gi 


Btóż nie zt a 

» śnił Życia boskie ideały ? ; 
[i í : SA wicszczę. W. C. 
=: w zatęsknił za ich objawieniem ?..- $ 

„gd a prześnił żywot caly, s000 

ył śród marzenia, zakończył marzeniem. TRUP PRZY KAPLICY Ś. ANNY. 
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rawdziwe szczęście ?... To uśmićch anioła — WYPADEK KRYMINALNY 
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163 ; : . . 
E Restici istocie, któż byt ziemski nada P... 
WA na z potęg odgadnąć nie zdoła, 
iech serce twoje dociecze i zbada. 


Podług urzędowych aktów i listów Skreślony. 
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Dwa światy człowiek swojómi nazywa, u Al, 
Eo A piękne światy — dwa uicba na ziemi; „Zapewne bardzo dowcipne ls — rzekł Prous- 
ace, z nich bierze, co chce znich używa, sach zwróciwszy się do Matyldy. „Powód téj za- 

Jak Bóg w nich tworzy, jak Bóg włada niemi. miany nie zdawał się pani być dostatecznym pa 
Widzisz Naa + ed sA jażci, że nie [+— odrzekła z uśmićchem 
Bara i ae a pię k Ak Ae , Matylda. — „Przypominam sobic, iż nadmieni- 
ni sio Aż = ojj 4 A łam, ze roztargnienie to było za wielkie , że 
Eo c i połza, am i ps fezo Ua cci, mloda panienka najlepićj na tém wyszła ; albo- 
Lecz wąż z nich jady, a miód pije pszezółka. wiem trzecia odmiana stroju bynajmnićj nie by- 

ła wyśmienita; białe rękawiczki te były bardzo 
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osze ży n źy ; , . i „6 le PR 

% W maj pir <A Pa ke ośledniego gatonku, duże i niezgrabućj roboty.< 

a 3 Ae yote "zer d „NC ; a j Ą "U. 
PY ję przerabia gper ni; Preussach spomniał jeszcze o skalćczonćj i 


UNI 
iómi zwiazany z jednym i swiatem a R. ć 3 P H 
Miód pl] łaj ali: wa A nu A zawiazanćj ręce. Chciał bowiem i o tćj rzeczy 
1C YAY jaz truerznę. . E . za D . 
EERE żę cokolwiek się wywiedzićć. Ale w tćj mierze 
ostrzegł we wszystkich damach niespodziane 


PP . 3 

Za czém upędza, dąży niestrudzenie , 

(TOMY. mierz) i i eT zdziwienie. Że pani Sicgsfedd wróciła do domu 

ém liczy, mierzy swoje dni szeżęśliwe ; GEM Z A: ACE lan byo Ne 

Ale to szczęście , jak senne zPadzenie”; zranioną , 0 tém Żadna z dam ynajimnićj nie 
Słodkie i mile, ale nie prawdziwe wiedziała; być moze, wzekła Matylda z przy- 

; „iwe. Ą : 
tykiem, że była w sereu zranioną , ale tegośmy 


Lecz , jest świat drugi wieczystego trwania,  widzićć nie mogły. 

2 Swiat uczuć, bóstwa działający siła : Usłyszawszy to Prenssach przestał mówić © 

yciu naszemu , jak gwiazda zarania, tym przedmiocie. Resztę badania zamyślił pos 
To tylko świćci, co się w nim zrodziło. 


zostawić sędziemu. 
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Poczóm tak długo tylko zabawił w Langzyc , 
ile pozorny zamiar po nim tego wymagać sie 
zdawał. Przy pożegnaniu oświadczyły obiedwić 
strony Życzenie prędkiego zobaczenia się, które 
tez damom wkrótce sie ziściło. 

Preussach za powrotem do domu , spisał wszy- 
stkie szczegóły , o których się dowiedział i po- 
slal je Senkenbergowi. 

»Posylam wyjaśnienia mające styczność z od- 
kryciami pani konsylijarzowćj w domu pastora 
w Blumenrodzie; jestto dodatek do wypadku 
z duńska rekawiczką. Pochlebiam sobie, iż o po- 
dobne wyjaśnienia, ani urzednik sprawiedliwo- 
ści, ani ajent policyjny nie byłby sie postarał.< 

Senkenhberg przyznał mu słuszność, ale po- 
myślił sobic, któżby w tym przebieglym inlewi- 
zytorze poznał był brata nieszczęśliwego nic- 
boszezyka ? 

Nie mógł już teraz Senkenberg dłużćj zwlć- 
kac tćj sprawy. Wypracował obszórny memo- 
wyjał, i wyłożył w nim wiele zgadzajacych się 
okoliczności, luóre jeżeli nie udział, to przy- 
najmnićj wiadomość i obecność rozwiedzionćj 
pani Preussach przy zabiciu jćj małżonka udo- 
wodniać się zdawały; doniósł przytóm, iż ta- 
kowa w obwodzie sadowniczym lada dzień jest 
oczekiwaną, i domagał się, aby jak najspie- 
sznićj wybadano świadków nadmienionyeh oko- 
liczności. Preussach podawszy do nadprokura- 
tora to pismo, prosił, aby go formalnie jako 
prywatnego oskarzyciela wpisano. 

Nic wahał się on utrzymywać, że dla pani 
Preussach z tego powodu był pozadany ten nie- 
szczęśliwy e tina F ponieważ takowa, po śmier- 
ci swęgo męża zamiast dotychczasowćj pensyi, 
na mocy ugody , pewien kapitał otrzymać miała. 

Nadmienił oraz, iż się w stolicy z pewnych 
źródeł dowiedział, że Albertyna będąc bardzo 
skłonna de rozrzutności, z wyznaczonćj pensyi 
roczućj, jakkolwick takowa była bardzo zna- 
czna, nigdy wyjść nie mogła, i źe dotychczas 
mocno jest zadłużoną. Z tego względu starał 
się także usprawiedliwić prywatny interes fami- 
lii Preussachów w tém badaniu, gdyż obżałe- 
wana przez swoje przyezynicnie się na jakikol- 
wiek sposób Jo téj zbrodni, naraziła się na 
utratę wszelkich dla nićj przynależnych korzyści. 

Nie wchodzimy w te, jakiby skutek było 
sprawiło to ze wszech miar wyszukane obźało- 
wanie, gdyby się było tylko samo jedno przed- 
miotem obrad w sadzie stało. Aloli przypadek 
sprawił, Że i samemu sadowi promyk podej- 
czenia błysnał, jednakże byl on jeszeze tak 
słabyun, iż mu depićro memorcjał Senkenkiur- 
ga pewny kierunek nadał. Albertyna zjechała 
da Vajnburga, i za porada Preussachu mapisata 
du nadprokuratera iist z prosba, aby jej j- 


zwolił rozmówić się z urzędnikiem, który co 
się dotyczć śmierci nieboszczyka jćj męża, ba- 
daniem świadków się zajmował. Cuzymywala 
ona, iż ją zawiadomiono, ze w tćj sprawie pa- 
dło podejrzenie na pewna osobę, którą ona 
usprawiedliwić jest wstanie, a nawct za oho- 
wiazck sobie poczytuje. 

Ostatnie to oświadczenie niezrozumiatóm by- 
ło dla nadprokuratora, albowiem sąd ani my- 
ślił jeszcze o wytoczeniu procesu córce predy- 
kanta. Przeto nadprokuratex poslał otrzymany 
list sędziemu instrukcyjnemu z tém zleceniem, 
aby pania Preussaci w rzeczonym punkcie wy- 
badał. Sędzia otrzymawszy list Albertvny, po- 
strzegł w słowie »correspondance,ć takaż same 
mylną pisownię (coursbondance) , jaka się w li- 
ście z R*** znajdowała. Podobieństwo to m»- 
cno go uderzyło; wziąwszy więc kartkę do re- 
ki, zaczal porównywać głoski w słowach fran- 
cuzkich , i znalazł wielkie podobieństwo | Ohba- 
dwa te charaktery przedłożył znawcom rzeczy 
do rozpoznania; do tego przyłaczono także par- 
gamin wyjęty z puszki kościelnćj; znawcy oświad- 
czyli, iż co się dotyczć ostatniego , jakby z u- 
mysłu odimicnionego pisma na pargaminie , nie 
stanowczcgo wyrzćóć się nie da; co zaś do listu 
i kartki , prawie z pewnościa powiedzićć mo- 
Żna, iż takowe jedna i ta sama ręka pisala: 
Sedzia dla zasiagnienia rady w tćj mierze , uda- 
je się do nadprokuratora, który tymczasem me- 
moryjał Senkenberga przeczytał. Odtad to, co 
dla sędu dotychczas było tylko ciemnym domy- 
slem, oczewista prawda się staje. Natychmiast 
skłoniono się de prośby prywatnego oskarzyciela. 
Sędzia instrukeyjny udał się osobiście do Lang- 
sitzu, wybadał hrabinę i jćj córki wzgledem 
wszystkich szczegółów , o których pierwćj , nie- 
domyślajac się nie zlego, Preussachowi opowia- 
dały. Wyobrazić sobie można zdziwienie dam, 
gdy postrzegły, do jakiego zamiaru to nieszczę- 
sne badanie zmierza. : 

Podobnicz i w Blumenrodzie odbyły się bada- 
nia. Państwo Jietlerowstwo nie byli w domu, 
atoli w domu predykanta i pomiędzy służbą 
dworska zasiągnięto wszelkie do stwierdzenia 
dowodów Senkenberga potrzebnych wiadomości. 
Dokladnie wybadano służące , która dnia 24go 
sierpnia 1816 pani Siegsfeld do Hilgenbergun to- 
warzyszyła. Z jéj zcznania nie dowicdziano się 
wprawdzie, eo do istoty rzeczy nie nowego, ale 
gdy ja zapytano, ażali ta obca dama nic była 
skalóczona, odrzekła, iż ze słyszenia jest jéj 
wiadomo, že pani Sicgsfeld przy pieczętowauiu 
listu. miała sobie kiedyś spiće reke, Leez sra- 
leczeńia lego służaca nie widziala. 

łuk pro golowani vdali iusiruhrijny, czekał 
ehwili, w kuórój mu pani Preussash zamiar 
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e | listu dokladnićj wyjašnić miala. Przy- 

p ena w towarzystwie swćj matki. 
ien sedzia nadał taki tok badaniu, że 
< Cttyna widziala się być spowodowana roz- 
Szctzać się nad rozmaitómi uptynionego lata wy- 
padkami. Niby pod pozorem. sadowniczćj for- 
malności , dochodził wszędzie źródeł jéj zezna- 
zói zał TY mialy eż aeldego za 

À 2 > y bez wszelkiego za 
miaru, badał ja szczególnićj pod względem od- 
widzin w Hilgenbergu. z; 
E sżiak odpowiadała krótko i z rozmystem; 

zdawała sie mieć „ność, niepowie- 

dzenia więcćj, jako Sl E po C M 
koniecznie. Bia cał A j k 

w ymagało, 4 
Tak się toczyło badanie przez czas niejaki, 
Albertyna zdjęta nareszcie niespokojnością , 
Spojrzała na altuaryjusza, który siedzące o po- 
al Przy stoliku, pozićrał często na sędziego i 
aczny na każde jego skinienie, wszystko spi- 
Sywał. Postrzegłszy to, zapytała, azali aktua- 
tyjusz zeznań jéj nie notuje. Sędzia potwier- 
ził jéj zapytanie. »Jeżeli tak% , odrzekła , »widzę 
więc, że nnie źle zrozumiano! Ja nie Życzy- 
łam sobie być sądownie badaną, prosiłam tyl- 


ko w tak delikatnym przedmiocie, o prywatna 
Troznowe.* 
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Sasiad odrzekł grzecznie ale stanowczo, że 
ułożenie protokulu jest nicodzownóćm , jednak- 
c cala treść będzie jéj przeczytana. 

Pani Preussach umilkła na chwilę, potóm 
zapytała, ażali na swoje zeznania przysięgę zło- 
zyć będzie musiała. »Rzecz ta od okoliczności 
właściwości" zeznań zalezćć będzies, odrzekł 
ZI; sŚwiadectiwo na wszelki sposób przysię- 
54 Stwierdzonćwa być powinno.“ — Nastała Zuo- 
Wu chwila milczenia. Poczóm Albertyna rze- 
A A: »Sądzę, iż mnie oszukano, wmawiajac we 
nnie, że jestem tu potrzebną. Nie pojmuję 
daźności tego badania, atoli oschy, które o tej 
sprawie dostatecznie sa zawiadomione , zape- 
wuiały innie, iż padło podejrzenie na bezbron- 
ną i niewinną istotę, Klóra usprawiedliwić za 
Powinność sobie poczytywałam. Ale jak widzę, 
nić masz tu o tém ani wzmianki; dla tego nie 
widzę Żadnego powodu zostawania dłużćj w tén 
ntiejseu.« 

Sędzia, jak sam w protokóle zeznaje, nic- 
Chcąc porywczo wyjawić właściwego dążenia, 
był w niejakićj niespokojności względem pro- 
wadzenia dalszych badań w tćj mierze. Pochwy- 
Ciwszy przeto ostatnie słowa Albertyny rzekł: 

»litóżto jest ta osoba, o którćj pani mówisz?« 

Albertyna ociagajac sie z odpowiedzią, spoj- 
rzała na swoję matkę. W tém ozwała się put- 
kownikowa. »Nie widzimy żadnego powodu do 
zamiłczenia tego, o czómeśmy z trzecićj reki 


sęd 


się dowicdziały, Baron Ferdynand Preussach , 
doniósł nam o tym wypadku, i jako podejrzana 
osobę wymienił pannę Hauch, córke predykania 
w Blumenrodzie. Powody tego podejrzenia wcale 
nam sa nieznane.“ 

»Czy oto pani chodzi ?s — rzekł sędzia do 
Albertyny.—»Więe pani Życzyłabyś sobie oczy- 
ścić pannę Rauch z podejrzenia?s 

»Tak jest«— odrzekła Albertyna—sjeźeli w tćj 
mierze istotne podejrzenie zachodzi, o czóm ja 
jednak bardzo watpię.* 

»A na czómżeto zasadzasz pani wątpliwość 
swoje ?«< 

»Wiadomo mi z pownyjsiąa że panna Rauch 
nigdy ani nie znała, ani nie widziała niebo- 
szezyka mego małżonka.« 

Odpowiedź ta była dla sędziego pożądanym 
watkieni do rozpoczęcia dalszych badań. Pomi- 
nat on roztropnie rzecz o nadmienionóm podej- 
rzeniu, i prosił tylko o dokładniejsze wyjaśnie- 
nie ostatniego stanowczego twierdzenia, że pan- 
na Adelaida Rauch zmarłego barona Prcussach 
wcale nie znała. W ciągu rozmowy, niby na- 
wiasem zapytał : 

»W którymżeto czasie widziałaś się pani i 
mówiłaś po raz ostatni z nieboszczykiem swyn 
mężem ?e 

Zapytanie to uderzyło cokolwiek Alhertynę 
jednakże z rozwagą i godnościa odrzekła : 

»Podług woli rodziców moich, od czasu roz- 
łaczenia się z moim mężem, nie wolno mi było 
ani się wi zićć z nim ani mówić.e 

„Wypełniłażeś pani tę rodzicielska wolę bez 
wszelkiego wyjątku ?e 

»Na podobne wyjatki tylko moi rodzice ze- 
zwolić mogli, i zawsze jestem tego zdania, że 
im tylko sanym w tój mierze usprawiedliwic- 
nie winna jestem.« 

Na to oświadczenie powstała pułkownikowa 
zswego micjsca, i prosiła stanowczo , by ukoń- 
czyć badanie. »Fo, co Albertyna zeznać miała, 
już powiedziano; dóm państwa w Blumenrodzie 
zatwierdzi jój zeznanie; jeżeli zaś sąd jeszcze 
niektórych wyjaśnień zadać będzie, córka moja 
najchętnićj ich udzieli, zwłaszcza iż odjazd jćj 
cokolwiek się odwlecze, gdyż Kilka dni w sa- 
sicdztwie na odwidzinach zabawić myślę.c 

Sędzia widział się zmuszonym zezwolić na te 
prośbę. 

Jeszcze tego samego dnia wziął sad pod rozpo- 
znanie wywód całego tego procesu. Uchwalono, 
aby obżałowana znowu przed sadem się stawiła, 
by ja względem szczegółów na dniu 24, sierpnia 
wydarzonych , wprawdzie łagodnie , jednakże jak 
najdokiadnićj wybadano; przytóm nakazał sąd, 
aby chłopca szwajcarskiego , cćrulika z Žona,, 
tudzież innych sąsiadów jeszcze raz przywołano. 
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Zamyślano pokazać im pania Preussach , mi- 
ano jéj wiedzy, a jeźcli ci poznają w nićj da- 
me, która dnia 24go widzieli; wtedy nastapi 
formalna konfrontacyja , i wydany bedzie rozkaz 
uwięzienia, na mocy którego już jéj wyjechać 
nie będzie wolno. 

Wyznaczono termin. — Ten wypadek rozstrzy- 
gnal los Albertyny. — Poprzedniczy sedzia wstrzy- 
many nicspodziana słabościa, poslał w swoje 
inicjsce młodego asscsora, a zastępca ten jako 
czlowiek początkowy chwycił tę rzecz z zapalem, 
usiłując w szybkićm rozwinięciu oslonietego wy- 
padku dać świetny dowód bystrości swego rozumu. 
Albertyna przybyła znowu w towarzystwie 
swój matki. Lecz tę zaraz proszono , aby do 
osobnego pokoju odeszła. Obiedwie damy zdzi- 
wiły się takićm postępowaniem ; — jednakże 
chcąc nicchcac, musiały się poddać tj konic- 
czności, gdyż urzędnik zapewnił, iż przepis 
sadowniczy tego wymaga. 

Miody zasiępca zostawszy sam z obźałowana, 
prosił ja w najprzyzwoijtszych wyrazach, aby 
anu na kazde zapytanie jak najszczćrsza prawdę 
zeznała. Polćm nadmienił o rzeczonym dniu 
i przeczytał Albertynie wszystkie daty, przez 
które takowy uwage na siebie ściagnał , miano- 
wicie, iż to był dzień sobotni, dzień tvgodnio- 
wego zgromadzenia w Hilgenbergu, dzień imie- 
niu księżućj. Albertyna przypomniała sobie 
wszystkie te daty, i bez ogródki zeznała; Że 
wtym dniu była po raz ostatni w Hilgenbergu. 

Poczóm inkwirent zażadał , aby mu dokladnie 
opowiedziała o wszystkićm, co się jéj w ym 
dniu od rana aż do wieczora wydarzyło. — Al- 
bertyna umilkła. Inttwirent napomnial ja po- 
wtórnie. Albertyna niemówiac ani słowa, sta- 
wala się coraz trwożliwsza , coraz nicspokoj- 
nicjsza, a urzędnik coraz bardzićj nalćgał. Nad- 
mienił jéj, że z hrabina Koss ijćj córkami, juź 
w tćj mierze odbyło się badanie. 

Albertyna pobladła. —»Cóż ma to wszystko 
znaczyć ?« zapytała słabnacym głosem. »Jakaż 
styczność ma ze mna badanic hrabiny 9a ` 

»Hrabina liosss — odrzekł sędzia — »zeznała , 
żeś pani wtym dniu opuściła ich towarzystwo, 
iaź w wieczór wróciła, Gdzieżto pani pod ten 
czas byłaś Pa 

»N icpojmuję ani znaczcnia, ani zamiaru tych 
zapytań la 

»Sędzia czyni zapytania moca swego urzędu. 
On żada tylko odpowiedzi. A pani winna jesteś 
takową dla swego własnego usprawiedliwienia.* 

Albertyna usłyszawszy to, powstała z micj- 
sca. »Usprawiedliwienia ?« — rzekła. — sA wiec 
przyszłam tu, abym się usprawiedliwila? Wszech- 
mocny Boże, o cóż to mnie obwiniaja? Któż 
jest eskarzycielem moin?« $ 


»O oskarzeniu jeszcze nić ma mowy le odrzekł 
sedzia. rAle moja powinnością jest Żadać odpo” 
wiedzi ; jeszcze raz powtarzam imieniem 
króla: gdzieś pani podówczas była? 

Na te słowa z powaga i godnością wystapiła 
Albertyna przed urzędnika. »Wpan napominasz 
„mnie imieniem króla. Dobrze! Wićdzze, że 2% 
tego króla ojcice mój krew swoje przelat, że 
bracia moi bohatórską śmiercią polegli. Wićm, 
co imieniu króła winna jestem. Usunięto mnie 
z objecia tych, którzy sa przyrodzonymi obroń- 
cami moimi; obarczają mnie zapytaniami, któ- 
rych nie pojmuje zamiaru, i na które odpo- 
wiedzićć nie moge. Przyznam się wpanu, iż 
odpowiedzi zmyślać nie będę; taka bezczelno- 
ścią poniżyłabym się w mojćm własnóm mnie- 
maniu. Ale milezćć mi wolno. Odtud nic usły- 
szysz wpan odemnie ani słowa, i żadna potega 
ziemska nie zdola wydrzóć mi z ust odpowie- 
dzi. Dzialaj wpan teraz podług brzmienia ustawy: 
Oto jest moje ostatnie slowo.« 

To rzeldszy, rzuciła się na krzeslo, a łzy 
potoczyły się po jéj licach. Sędzia nie mógł 
już wymódz żadnego zeznania. Był więc przy- 
muszony wpisać do protokułu te nadzwyczajne 
i pełne znaczenia słowa, poczóm udal się do 
przyleglego pokoju, w którym wezwani świad- 
kowie przywołania czekali. Zastał on tam chlop- 
ca szwajcarskiego, Żonę cćrulika, i jednego z jćj 
sasiadów; ećrulik sam już nie był przy Życiu , 
i od wiosny juź był pogrzebiony. OGlupowaty 
chlopice w prostocie swojćj nie pojmował czego 
od niego zadano; musiał go więc sędzia odda- 
lic. Żona cćrulika zaś, która przez sklanną 
szybę w drzwiach średnich przypatrywała się 
badaniu, i każde słowo słyszała, na zapytanie 
sędziego, oświadczyła bez wszelkiego wahania: 
Że to jest ta sama dama, którą podówczas wi 
działa. Tak pieknćj osoby zapomnićć nie mozna. 
Chód, układ, mowa, wszystko się zgadza. 

Sąsiad nie ufał sobie, Że ją będzie mógł 
poznać. 

Sędzia przystąpił do konfrontacyi. Albertyna 
w głębokich myślach zanurzona, siedziała je- 
szcze na tém samém miejscu, na któróm ją 
opuszczono. Gdy urzędnicy weszli do pokoju, 
powstała przelekniona, ale z zadziwieniem i 
ozięhłością spojrzała w oczy starćj kobićcie. 

Sędzia rzekł: » Ta kobićta zapewnia, że nad- 
mienioncgo dnia w miesiącu sicrpniu, widziała 
pania w Śzlingen, w swćm pomicszkaniu ska- 
lóczona, i że małżonek jéj, tamtejszy cćrulik , 
zawiazywał tę rang. — Na te slowa i żona cé- 
rulika przypomniała się jéj kilka uprzejmemi 
słowaniu. Albertyna spuściła w ziemię oczy, nie 
odrzekła ani słowa, ale łzy bez ustanku płynę- 
ły po jéj łicach. Nareszcie rozpiakała się i żona 
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cszcze smutniejszych seen spodzićwał si 
sędzia być świadkiem u Albertyny. Lecz si 
Byli; zastał ja w niepojetćj dla niego spokoj- 
osci umysłu. Bez wzruszenia słuchała ona 
rozkazu uwięzienia, który jćj przeczytano; a gdy 
się dowiedziała, że natka do domu odjechała, 
rzekła z rczygnacyja : 

»Dobrze ita 


ra 


: uczyniła; Bóg ja umocni, aby ten 
Cios wytrzymać mogła. Nic chcę widzićć mojćj 
rodziny, od któvćj rozłacza mnie smutne prze- 
zuaczenie.s k 


Rozkaz uwięzienia wykonano z wszelka wzglę- 


„R jaka w sadach francuzkiego prawodaw- 
da zeciw osobom domniemałnie tylko obża- 
A GE (precenu) ciagle jest przestrzeganą. 
WE z 0 EG z uwicziona D Arar oret, a na- 
rA „poważaniem. Pozwolono jej należytą uslu- 
ci za porada lékarza, którego, ohawiając się 
akudków niespodziancgo wypadku, zaraz na wstę- 
pie jéj przysłano; dano jéj także książki i mu- 
ZyYczne dzieła do wyboru. Tylko ja ścisło od- 
„UCZONO od osób, które ją wprzódy otaczały, 
srodek , który najszczególnićj dla matki był 
olesny, 
Stan poważnćj staruszki tój był w istocie po- 
„OWania godny, zwlaszcza, gdy pułkownik na- 
Pisał list wymagający koniecznie, aby matka 
z córką do domu powróciły, gdyż tak długa 
Niebytność ich, wytłumaczyć sobic nie może. 
ulkownikowa nie wiedziała jak sobie zaradzić 
W tym przypadku. W Hajnburgu była zupelnie 
Weznajoma; u sądu odcbrała względem losu 
Córki niedostateczna odpowiedź ; nikt z sasiedz- 
twa nie przybył dła ukojenia jéj twwożliwćj nie- 
spokojności. Przykre, oburzajace uczucie nie do- 
zwalało jćj udać się do sąsiedzkich domów; za- 
Miast szczćrości , pociechy i porady , obawiała 
śię, aby nie, znalazła u nich owych wyrachowa- 


nych względów , które dla cićrpiacych są bole- 
śnómi; a może tćż i duma zakazywała jéj w tym 
smutnym stanie w obeóm pokazywać sie kole. 
Nakoniec nająwszy stancyje w ohberzy, posta- 
nowiła z ostać w Ilajnburgu i zwodzić moża ró- 
nemi pozorani względem odwlóczonego po- 
wrotu. Nie mogła przenieść na sobie, aby mu 
odkryla cała prawdę, jak dalece sama o nićj 
wiedziala. 

Sędzia instrukcyjny nie zmarnował lego czasu 
bezczynnie. Dla uzasadnienia formalnego obża- 
łowania , jakiego wymaga oznaczenie w karnym 
kodeksie wytkniętćj zbrodni, pozostawało je- 
szcze wiele szczegółów do wyjaśnienia. Co się 
dotyczć zabójstwa, był sad jednego zdania, ale 
luóż byl tym zabójcą? 

Prcussach nie wahał się przypisywać Alber- 
tynie samoczynny udział w tćj zbrodni. Był on 
niewyczerpanym w dowodach na poparcie swego 
twierdzenia; rana na ręku zdawała się mu być 
najważniejszym i niezaprzeczonym dowodem. 
Niedowierzajac, ażali zeznanie Żony ećrulika do- 
statecznie przekona sędziów , nalćgal , aby lóka- 
rze , jako znawcy rzeczy, naocznie rozpoznali 
reke Ałbertyny. Podług jego zdania, zranienie 
to, po upływie niemal pielnastu miesiecy, nie 
mogło zarosnać do tego slopnia, aby po sobie 
Żadnój nie zostawiło blizuy. Zacny Senkenberg 
zwrócił jego uwage, jak bezwzglednóm jest 
takie postępowanie. sPrzecieź malżonka brata‘, 
rzekł, PA e jest większego względu, niż oso- 
by, których pierwćj z powodu podejrzenia ba- 
dano.* Preussach odrzekł: »Widzę, iż nie bez 
powodu starożytni Ateńczykowie kazali Areopa- 
gowi tylko pośród ciemności wymierzać spra- 
wiedliwość ; zaręczam, iż widok przeciwniczki 
naszćj skłonił do delikatności mojego pelno- 
mocnika.« 

Podał on osohiście z swojćj strony prośbę do 
sadu; dla uzasadnienia dowodu, uznano jéj wy- 
konanie za nieodzownie potrzebne. 

Z wielkićm oburzeniem, lecz bez wahania 
się, podała Albertyna swoję białą rękę zaprzy- 
sięgłym chyrurgom do rozpoznania. Zdanie 
ich było chwiejne. Jeden z chyrvurgów zeznał, 
iż nie widzi żadnego znaku, któryby był do- 
wodem, Że ta reka była kiedyś skalćczona ; 
drugi oświadszył, iż ze wszech miar poznać 
można niejaką lekka, bardzićj dotknięciem ni- 
żli okiem dostrzeżona wklęslość na dłoni, ró- 
wnoległą z górnym lineamentem, którą za 
znak zadawniatćj, powierzchownćj i dobrze 
wyleczonćj rany z, skalóczenia się nożem po- 
czylać można; nakonice trzeci oświadczył się 
za pićrwszym, to jest, że nic bynajmnićj nie 
postrzega. 
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Tymczasem sędzia instrukcyjny rozpoczął ba- 
danie w Blumenrodzie, gdyż państwo lictlcrow- 
stwo już byli przyjechali. Baron ltetler z cała 
swa familija dowiedziawszy się aż teraz, w ja- 
kićj styczności z dawnym, przyjacielskim ich 
gościem, zostawał już prawie zapomniany zabi- 
ty przy kaplicy; był bardzo nickontent z tych 
odwidzin sędziego ; wszelako był on nazbyt lo- 
jalnym, aby nie miał dobrowolnie odpowie- 
dzióć na każde zapytanie. 

O rzeczonćj ranie nie wiedziano zupełnie w ca- 
łym domu. Nic przypomniano sobie , jak tylko , 
Ze pani Siegsfeld — czyli raczćj pani Prcussach — 
w pewućj, nie ze wszystkićm pamiętnćj epoce 
tamccznego jéj pobytu, była słabą i przez dni 
kilka zostawała w swoim pokoju. Nawet i lćkarz 
domowy, którego przypadkiem zastał podów- 
czas sędzia w zamku, przypomniał sobie o tćj 
słabości obećj damy, jednakże utrzymywał on, 
Że takowa właściwie nie była słaba, ałe bar- 
dzićj omdlałą i nieco posępnego humoru. 

Panna Jadwiga Ketlerówna, najstarsza córka 
barona , nadinieniła o pewnćj okoliczności, która 
sędzia uznał być godna do wpisania w proto- 
kuł. Pani Preussagh z początkiem miesiaca wrzc- 
śnia 1816 wyjcehała była z Blumenrodu, cho- 
ciaż wprzódy aż do października tamże zabawić 
postanowiła. Mówiono, iż listy, które od fa- 
milii odebrała , skłoniły ją do tego wezesmiej- 
szego wyjazdu. 

Po niejakim czasie pisała do nićj Jadwiga i 
między innómi wypadkami nadmieniła także na- 
wiasem, Że w górach znaleziono jakiegoś zra- 
bowanego i okropnie zabitego oficera. W odpo- 
wiedzi Albertyny na ten list, który baronówna 
sędziemu przedłożyła, było następujace miejsce: 

»A. więe i w waszych pięknych górach panuja 
okropne rozboje i zabójstwa? Nieszczęśliwy ofi- 
cer! Spodziówam się przecie, iż to nic bedzie 
jeden z twoich mócieł: , którzy z Francyi po- 
wrócili? Nie daj tego Boże! Napisz mi tóćż, 
skoro się więcój o tém dowićsz. Pamiętaj, nie 
zapomnićj.* 

W liście I ję z miesiąca stycznia 1817, 
był nastepujacy dopisek : 

»Nicze więcćj nie słyszałaś o zabójstwie, któ- 
re w górach popełnić miano?s 

Słowa te „były podlaećślone. Panna Jadwiga 
zeznała, że jak sobie przypomina , nie jéj wic- 
cój o tém donieść nie mogła, ponieważ sama 
odtad o zabiciu tego olieera bardzo mało słyszała. 

Podczas gdy sędzia zajmował sie tém powyż- 
szóm badaniem, zgłosił się do niego nauczy- 
ciel muzyki, człowiek, który w całćj okolicy 
był poważany, i doręczył mu kartkę »którćj 
jak się wyrażał , »podług pewnych wieści beda- 
cych w obiegu , przed sądem zalaić nic powinien.« 


— Znalazł on ja przed niejakim czasem w ze- 
szycie muzykalijów , które pani Siegstfeld pod- 
czas jéj pobytu w zamku był pożyczył, a po 
odjeździe jćj, znowu z tamtąd otrzymał. 

Bylto pozornie nicakończony koncept listu 
następujaącćj treści : 

»Poważam zdanie , w któróm wpana przeslro- 
ga jest zawarta; lecz już powzięłam postano- 
wienie. Będę się znim widziala. Stosunki, od 
których spokojność mego Życia zawisła, rozstrzy- 
gniętemi być muszą. Dla tego nie lękam się 
żadnego wypadku. Obca jest bojaźń memu ser- 
cu. A. zna mnie dobrze. Wić on, iż w stanow- 
czych chwilach słabość płci mojćj...s 

Na próznóm miejscu były jeszcze niektóre 
mało-zuaczące wyrazy i zgłoski podobne nic- 
mal do tych, jakie przy próbowaniu pióra od 
niechcenia lwóślimy. 

List ten pisany był widocznie już teraz do- 
burze znani reka pani Prcussach. 

Sędzia instrukcyjny pozbićrawszy tym sposo- 
bem dowody , rozpoczał znowu z uwieziona ba- 
danic. Nadmienić nam wypada, i% tym sledeca 
byt już dawny sędzia zwyczajny; gorliwy za- 
stepca jego, zaraz po pierwszćm badaniu wystą- 
pił z urzędowania. 

Jestto właściwościa francuzkićj procedury kry- 
minalućj, klóra od staro-niemicekićj pod tym 
wzgledem się różni, iż niemiecka ciągle nad 
am pracuje, aby obżałowany sam się przyznał 
do winy, francuzka zaś uchylajae się od tego 
zamiaru, samemi dowodami przekonać go usi- 
łuje. Zasada la spoczywa na poważnóm uczu- 
ciu: natura ludzka oburza się przeciw własne- 
mu oskarzeniu, którón miccz sprawiedliwości 
na swą wlasna głowę ściąga; zaprzoczanie albo 
nilczenic, jest wrodzona obrona obźałowane- 
go. Sędzia naprzeciw nicmu występuje z do- 
wodami swojémi. Tym sposobem równość w wal- 
ce powstaje. Głos obecnego, zgromadzonego to- 
warzystwa, to istotne vog populi, obwieszcza 
się ustami przysięgłych sędziów, i pomiędzy 
oskarzycielent a obzałowanym rozstrzyga, klo 
wiuny, a kto niewinny. 

Działania iustrulicyjne , które mamy pod re- 
ka, przedstawiają nam widocznie panowanie 
nadmienionćj zasady. Sędzia wytacza otwarcie i 
bezwzględnie wszystkię obciążające okoliczno- 
ści, i czyni zwięzie zapytania o najmnicjszym 
wypadku. Jeżeli obżałowany odpowiadać nie 
chec, — sędzia wpisuje spokojnie da protokułu 
jego wyznanie. Nigdzie nic znajdziesz, aby 
nań nalógał , albo konieezńie odpowiedzi wy- 
magał. 

J cóż czyni nasza obzałowana? — Trwa upor- 
czywie w nieodgadnionćm swóm milczenia. Na 
wszelkie zapytania w ten sposób się oświadcza : 
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*Nie chcę plamić kłamstwem mego sumienia, 
które oprócz tego jest ohciażone. Ale prawdy 
żadna wladza ze mnie nie wydobędzie |» 

Raz Wiko gwałtowna chwila wydarła z ust 
uwięzionćj boleśne wyrażenie, na które Prcus- 
sach, jako na: sWykrzyk przestrzegają- 
cego sumienias, wielokrotnie się odwoływał. 
Byloto podówczas, gdy jćj pokazano skrwawio- 
na opaskę, która przy trupie znaleziono. Al- 
bertyna ujrzawszy ją, cofnęła się przelękniona 
i w gwaltownóm poruszeniu skrzyknęla: 

»Weźcie to z moich oczu—na miłość boska 
zaklinan was! — To jest krew, którćj oczy moje 
już więcćj znieść nie moga ls 

Już więcćj!—Natóm wyrażeniu uzasadniał 
Prenssach najszczególnićj swe oskarzenie. 

Listiem , który nauczyciel z Blumenrodu przed- 
łożył, zdawała się uwięziona być mocno do- 
tkniętą. Widać bylo oczewiście, że się nicspo- 
dzióćwała, aby się ten list w ręku sędziów znaj- 
dował. 

Sędzia nadmieniał kilkakrotnie , iż na uspra- 
wiedliwienie swoje, wolno jéj jest przytoczyć 
wszelkie dowody. Albertyna odpowiadała zawsze 
jedno: -Ja nic mogę przytaczać żadnych dowo- 
dów, i niemogę z własnćj woli zdjać zasłony, któ- 
1a nieszczęsne to zdarzenie okrywa. Jakkolwiek 
już daleko doszła ta sprawa, jednakże na obro- 
ne moje więcćj ani słowa nie powićm; a cho- 
ciaż mnie sedziowie na śmierć lub na wieczne 
więzienie skażą , przyjmę ich wyrok bez oporu. 
Dmarłam juź dla świata, i nigdzie już jak tyl- 
ko w wiezieniu albo w grobie spokojność zna- 
leźć mogę.* 

Stanowczo uchyliła się także od wyboru o- 
brońcy. 

W tym składzie rzeczy odesłano wszystkie 
akta do sadu apelacyjnego, który o przystapie- 
niu do formalnego oskarzenia miał wydać wy- 
rok stanowczy. Senkenberg stósownie do rozka- 
zu swego klienta dołączył do aktów wywód 
sprawy, W którym wszystko, co tylko obwinie- 
nie o mężobójstwo udowodnić mogło, jak naj- 
starannićj wyświćcić usiłował. 

Sąd nadmieniony wydał wyrok interlokucyj- 
ny. Przed uznaniem uwięzionćj do oskarzenia, 
należało jeszcze dokładnićj wyjaśnić niektóre 
szczegóły, z których najważniejsze ta zamie- 
szczamy. 

Najprzód: nakazał, aby jak najdoktadnićj 
wywieść i wyświćcić moralny charakter, sposób 
życia i temperament rozwiedzionćj pani Preus- 
sach; powtóre: aby dokładnićj zgłębić po- 
wód twierdzenia Ferdynanda Preussach: że 
małżonka zabitego, z powodu niektórych eko- 
nomicznyceh niedostatków. spodzićwała się ja- 
kowego pożytku po wastapionym jego zgonie ; 


potrzecie: aby dostatecznićj niź dotad rozpo< 
zmawano : jakim był jéj sposób myślenia ija- 
kićóm tchneła uczuciem ku nieboszczykowi ; 
poezwarte: dla dopięcia powyższego zamia- 
ru, należy zabrać wszystkie jéj papićry i listy 
w pomieszkaniu jéj ojca, która ię czynność, 
wiary godnemu i dobrze z aktów zainformowa- 
nemu urzędnikowi policyi poruczyć należy, 
a który także na wszystkie jakiegobadź rodzaju 
podejrzane sprzęty baczność swoje zwrócić i 
z tameczną źŹwićrzchnościa porozumićć się po- 
winien. 

W końcu dodano: 

Zresztą nakazuje sie, aby prywatnemu oska- 
rzyciełowi, Ferdynandowi Prcussach , ów znie- 
ukontentowaniem dostrzeżony , dowolny wpływ 
na stawienie dowodów , ile możności ograniczyć. 

Wszystkie te powyzsze rozkazy, które w ró- 
wnym stopniu tak bystrość rozumu jak i bez» 
stronność wyższego sądu udowodniały, starał 
się sąd krajowy jak najściślćj wykonać, chociaż 
ztąd dła familii osoby uwięzionćj niestety naj- 
smutniejsze skutki wyniknęły | 

Niespodzianie w domu pułkownika Siegsfeld, 
pojawił się urzędnik policyjny z Iajnburga, za- 
opatrzony upowaźnieniem władzy miejscowćj, 
w eelu wykonania otrzymanego rozkazu. Sta- 
rzec, zupełnie nieświadomy wypadków , które 
zaszły w Hajnburgu, przestraszył się okropnie, 
i wkrótce dowyślił się przyczyny, dla czego ani 
żona, ani córka nie wracały. Z osłupiała ule- 
głościa otworzył sam urzędnikowi pokoje swo- 
jéj córki, i kazał mu, aby pełnił swoje urzę- 
dowanie. 

Na prośbę urzędnika, aby był przy tym akcie 
obecnym , zapytał starzce surowym głosem: » Toż 
prawo mnie przymusza, abym był świadkiem 
zniewagi domu i imienia mojego ?*— Z najwię- 
ksza względnościa i bez wszelkiego hałasu w nie- 
obecności pułkownika wykonano akt urzędowy. 

Głośniejsze skargi posłał teraz w liście znę- 
kany starzec do swćj małżonki. Zaklinał on ja, 
aby natychmiast powróciła, jeżeli go jeszcze 
przy życiu zastać sobie Życzy, albowiem cios 
ten dotknał śmiertelnie jego głowę , która w sła- 
wie i zaszczytach posiwiałał Stroskana Żona wal- 
cząc pomiędzy powinnością matki i małżonki, 
postanowiła nareszcie opuścić córkę swoję. 

Az dotzchezas z wszelką usilnościa unikała 
Albertyna zejścia sie z swoja matka. Ale gdy 
nadeszła chwila rozstania, wtedy macierzyńskie- 
mu wezwaniu już się dłużćj oprzćć nie mogła. 
Z okoliczności. o którćj zaraz nadimienimy, o- 
kaznje się, iż Życzliwv , pobłażajacy sędzia po- 
zwolił aby Albert na udała się do swojćj ma- 
tki i bez świadków sam na sam się z nia roz- 
mówiła ; pożegnała. 
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Ledwo że po odjeździe pułkownikowćj dzień 
uptynat, rozeszła się w mieście pogłoska , 
która wkrótce także sadowi doniesiono: iż pe- 
wien przejóżdzający prywatny uczony, który 
„w tćj samej mieszkał oberzy, a którego pokój 
tylko drzwiami od pokoju pulkownikowćj był 
przedzielony , jako niewidzialny świadek , w ro- 
zmowie dam usłyszał takie slowa, które nic- 
zmieruie go zdziwiły. Zapytany, opowiedział 
je przed ciekawym gospodarzem oberzy , a ten 
doniósł to sądowi. 

Damy prowadziły z sobą rozmowę w języ- 
ku francuzkim , a podsłuchujacy umicjąc dosko- 
nale ten język, rozumiał każde słowo. Podług 
jego opowiadania miała starsza dama mówić do 
młodszćj : 

»Nieszczęśliwa| z wszystkiego poznaję, Żeś 
śmierci Armanda niczupełnie niewiadomaś, a 
mlodsza płacząc rzewnie odrzekła: 

»Matko! Bogu wiadomo co się stało! Powie- 
dzićć tego nie mogę; zginę w nędzy , lecz mil- 
czóć bedę le 

Późnićj zawolala jeszcze w niemieckim je- 
zyku : 

»Ojcze w niebiesiech , sprawiedliwym jesteś | 
Jestto przeklestwo , przekdęstwo złego czynu |< 

Do zatrwożonego AA, swego właśnie w len 
ezas przybyła pułkownikowa, gdy deputowany 
policyi już był eatkiem skończył urzędowanie 
swoje. (zekała ja ciężka chwila, bo miała od- 
powiadać na zapytania męża. Odkryć mu wszy- 
stko, byloby to samo, eo zadać śmierć starco- 
wil Nakoniee zasiagnawszy rady od poufucgo 
przyjaciela, wymyśliła kłamstwo z potrzeby. 
Sprawę , która córkę w Ilajnburgu zatrzy mała , 
wystawiła jako proces obywatelski, z powodu 
puścizny po Hermanie przez familiję Preussa- 
ehów wytoczony, w którym córka, jako udział 
mająca, obecna być musi. — Ze powodem do te- 
go jest oskarzenie kryminalne, postanowiła jak 
najdłuźćj przed nim ukrywać, 

Posłuchajmyź teraz, jakie zdanie sprawy dc- 
putowany policyi do Hajnburga przywiózł. 

Przebiegły człowiek ten, zajmując się prze- 
teząsaniem licznych mebli w pomieszkaniu ob- 
żalowanćj, znalazł w dawućj ' poufalcj służacćj 
Albertyny, w tćj samćj Agacie Roger, która nam 
z opowiadania córki predykanta jest wiadoma, 
posłużne narzędzie do zupełnego wyświćecnia 
rzeczy. Ta Agata była już teraz znakomita oso- 
ba, bo opuściwszy Blumentod, poszla za maż 
za bylego w domu Siegstelda nauczyciela, a o- 
becncgo rektora szkoły w miasteczku nicdale- 
kióm stolicy. 

Jéj obecność posłużyła śledztwu. 

„AE szalic zawić ującćj listy , znajdowały sie tak- 
że klejnoty i stroje Albertyny. Byla pokojówka, 
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zdjęta ciekawością, ażali wszystko jeszcze jest 
w tym stanic, jak dawnićj, nie zaniedbała przej- 
rzóć te skarby, które niegdyś powierzone były 
jćj pieczy. Załedwo zaezęła przeglądać , wpadła 
jéj wręce osobno zwinięta paczka: w nićj był 
złoty zćgarck z łańcuszkiem i kluczykiem, tu- 
dzieź pierścionek ślubny. 

»Achl« zawołała pani rektorowa, tych przed- 
miotów widokiem wzruszona. — »Wszakto á. pe 
nieboszezyka pana Hermana zóćgarek, a to, je- 
go pićrścionek slubny! Zćgarek ten dała mu 
pami w podarunku będąc jeszeze jego narze” 
czona. Zdaje się, iż po rozwodzie wszystka 
musiał jéj zwrócić! O tém nie wiedziałam by- 
najmnićj |< 

Urzędnik policyi , obeznany dokładnie z akta- 
mi śledezemi, był wtćj mierze zupełnie inne- 
go zdania, i wział troskliwie w depozyt te zdra- 
dłiwe Idejnoty. 

Listów , któreby na stosunki obojga małżon- 
ków po rozwodzie jaśniejsze światło rzucić mo- 
gły, nie znaleziono. Atoli co dotychczas ani u- 
rzędowym aktom, ani Ferdynandowi Preussach, 
nic było znanóm, 2 korespondencyi Albertyny 
na jaw wyszło: że się o jéj rękę starano. Od pa- 
ni relttorowćj dowiómy się jeszcze więcćj w tej 
micrze. 

Wielerakie tak urzędowe jak i prywatne za- 
świadczenia, które o charakterze i obyczajnóm 
zachowaniu się Albertyny zebrał urzędnik , by- 
ły dla nićj bardzo korzystne. Chwalono w nićj 
szlachetna, z ugrzecznieniem i dobroczynnością 
szczęśliwie połaczoną dumę, rzadkie dary umy- 
slu, wyższe niż zwyczajne ultształeenie , nico- 
graniczoną uległość i posłuszeństwo dla swych 
zacnych rodziców, i wzorową troskliwość w wy- 
chowaniu swćj córki. 

Jedne jćj tylko powszechnie zarzucano lek- 
Kkomyślność , to jest, namiętną Zadze okazało- 
ści i drogich rozrywek, między którómi upo- 
dobanie w muzyce główna role grać się zdawa- 
ło. 'Tęż przywarę wyrzucano jćj także w taje- 
mnym, zresztą bardzo pochwalnym raporcie od 
najwyższego urzędu policyi w stolicy. Raport 
ten brzmiał w ten sposób : 

*Na potwierdzenie prawdy taić nie wypada, 
iż pani baronowa Preussach w swoich okoli- 
cznościach majątkowych przynależnego porząd- 
ku nie zachowywała , ponieważ nieraz względem 
dość znacznych długów do sadu zapozwana, a 
nawet wykonawczómi środkami zagrożona byla.* 

Pomiędzy licznómi plikami zawićrającómi 
znaczne wydatki na stroje iinne artykuły mody, 
znaleziono także niemała ilość rachunków z pod- 
pisem : »Wilhelmina Tieffec, podpis , któ- 
ry pićrwćj do tylu poszukiwań był powodem, 
a pani reklorowa zeznała, Że ta Wilhelmina 
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Tielfe , do którćj pani baronowa częstokroć uczę- 
Szcząla, jest modniarką i właścicielką sklepu 
w stolicy. 

Teraz mamy sposobność do wyprowadzenia 
Da scenę samćj pani rektorowćj. Byłato osoba, 
Która do późniejszego aktu oskarzenia najwa- 
źniejsze punkty podała; z tego powodu przyta- 
“amy zeznanie jéj dosłownie, w tym samym 
p rządku: w jakim je sad miejski skrćślił, zgo- 

nie z własnómi deponentki słowami. 

W drobiazgowóm opisaniu szczegółów , niech 
Czytelnik nie zapomina, Że tą raza mówi ko- 
bita, która niegdyś służąca była. Okoliczność, 
1 w téj sprawie wieksza część świadków , po- 

dobnie jak i sama obżałowana, należały do 

płci, dla któréj u niektórych narodów szranki 
adu zupełnie sa zamknięte; wyświćcić może 

Wogólności niejednę właściwość tego nadzwy- 

Gzujnego procesn. 

»Ja znam panią Preussachć — rzekła pani re- 
Miorowa — »od samego dzieciństwa; a nawet, 

Powiedzićć mogę, Żem razem z nia wyrosła, 

ociaż ona o kilka lat odemnie młodsza. Po- 

dobnież i moja matka służyła u starćj pani 
pułkownikowćj, gdy była jeszcze pauną i nad- 

Worną damą u nieboszczki lsiężnćj elektoro- 

wćj w D***, Ojciec mój zajmnjący się małym 

handlem umarł, a matka moja zostawszy wdo- 

Wą, przebywała znowu bardzo często jako po- 

Mocnica w domu pani pułkownikowćj. Będąc 
Jeszcze dzićwczęciem , bawiłam się nieraz z mło- 
dymi synami pana Siegsfelda, którzy późnićj 
Jako oficerowie na polu slawy polegli. Byli oni 
W mym wiekn, a panna Albertyna, jakem rze- 
kła, była młodsza. Wychowano ja bardzo do- 
rze, ale bardzo wytwornic ipo pańsku; ma~ 
ma chciała ja ukształcić zupełnie na dworska 
damę, W szesnastu latach była przedstawiona 

u dworu, i miała udział w asamblach, które 
podówczas były u nas bardzo świetnómi.« 

»Panna ta była podówczas podziwieniem wszy- 
stkich, i zasługiwała na to, gdyż była istotnie 
bardzo piękną. Tegoż samego czasu przybył 

do stolicy pan Preussach , który jako oficer stu- 
Żył razem z naszymy paniczami i był jeszcze 
podówczas wojskowym.  Będac przystojnym, 
imiałym mężczyzna , przewybornym jeźdźcem 
i zwinnym tancerzem, został wkrótce czcicie- 
lem pięknćj panny , którą sobie najszczególnićj 
swoim głosem, to jest doskonałym tenorem u- 
jał. Nieraz słyszałam, iż osoby rozumicjące 
się na tćj rzeczy mówiły, Że głos ten jest mo- 
žo najprzyjemnicjszym w całych Niemczech. 
Panna była wielka lubownicą muzyki, nawet 
sarna śpićwała bardzo pięknie i uczenie; sto- 
wem muzyka była tajemnym węzłem , który 
połaczył serca tych przyjemnych kochanków. 


Pan Preussach, przeznaczony do odziedziczeniż 
po ojcu majoratu, nie był złą partyja dla pan- 
ny, która znacznego nie posiadała majatku. 
Pan Preussach wystąpił z wojska, chociaż pan 
pułkownik, z powodu ciągłćj , nieustającćj woj- 
ny, niebardzo był tym postępkiem zadowolony. 
Tymczasem baron zasłużył sobie stopień oficer- 
ski w wyprawie z roku 1809. Nareszcie zezwo- 
łono. Wesele odbyło się na wiosnę 1844 roku; 
panna młoda nie miała jeszcze spełna lat ośm- 
naście, pan Preussach miał lat niemal dwa- 
dzieścia i sześć. W lecie udała się młoda para 
do majętności, którą państwo Preussach syno- 
wi odstąpili. Wtedy młoda pani Preussach na- 
mówiła mnie, abym jćj towarzyszyła; byla ona 
do mnie przyzwyczajona, ja byłam prawie jćj 
powiernica co do stroju i garderoby, o których 
wielkie miała staranie. Matce mojćj podobała 
się piękna płaca— tym sposobem — pojechałam 
z panią Preussach do nowych jéj rodzieów.e 

»Z początku państwo małżeństwo Żyli w naj- 
większój zgodzie i radości. Starzy państwo no- 
sili piękną synowicę prawie na rekach, nawet 
dwie podeszłe zakonnice, powinowate starego 
pana, udawały przynajmnićj na pozór, Że mo- 
cno do nićj sa przywiązane. Baron Ferdynand, 
młodszy brat pana Hermana, był podówczas 
na uniwersytecie. « 

»Codzieńnie przyjmowałyśmy i nawzajem od- 
dawały wizyty; wszyscy Kawalerowie z okolicy, 
składali hołdy młodćj, powabnćj pani; ale pani 
baronowa pomimo Że była młoda i bubiła roz- 
rywli, miała jednak coś tak imponującego 
w swojćj twarzy, że pan Herman do podejrze- 
nia i obawy nie miał powoda.* 

»Szkoda tylko, Że pani Preussach, ta zna- 
rowiona wychowanka dworu i wielkiego miasta, 
jedynie poczyjnic obeznana była z wiejskim 
sposobem życia, i Że o powinnościach , jakich 
w teraźniejszych czasach, upowszechniona eko- 
nomija nawet od dam wyższćj klasy wymaga, 
tudzież o troskach, jakie wiejski sposób Życia 
z soba przynosi, najmnicjszego nie miała wy- 
obrażenia. Sam pan baron nie był nieobezna- 
ny z gospodarstwem, ale do udzielenia nauki 
i zachęcenia swojćj Żony do zawiadywania go- 
spodarstwem , wcale nie był sposobnym. Jakoż 
prz cokolwiek wieltszćm staraniu i dozorze, 
»yłyby dochody z majętności wystarczyły na u- 
trzymanie, ale że rzecz się miała przeciwnie , 
dla tego wkrótce dał się czuć niedostatck. A po- 
czątku zaradzała temu  niedostatkow; mama; 
aniała ona znaczny majątek własny , a pan Ter- 
man był jej ulubieńcem. Lecz ta zbyt częsta 
zapoisnoga gniewała inne rodzeństwo, 4a szezc- 
gólnićj pana Ferdynanda, który wróciwszy ze 
szkół do domu, zaczał bardzo ścisło wglądać 
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w rejestr wydatków. Ponieważ majorat panu 
Hermanowi przypadał, więc tak on, jako tćz 
jego siostry, tylko z matcęzynój części. spodzić- 
wać się mogli puścizny; dla tego nie można 
im brać za złe, że swój cząstki umniejszać 
nie pozwalali, a zwłaszcza dla pana Herma- 
ua, który już przez sam los w korzystniejszćm 
niź oni był położeniu.ć 

»Otóż to stało się pićrwszą przyczyna niesna- 
sek, które się pomiędzy familiją coraz bardzićj 
szórzyć zaczęły, a które przez nieustającą roz- 
rzutność młodćj pani, coraz nowóm podnieca- 
ne były zarzewiem. Prawda, iż młoda pani ta~ 
ka miała garderobę , iżby niejedna księżna ta- 
kowój pozawiścić jéj mogła, a to co lekko- 
myślnie roztrwoniła, byłoby na porządne ulrzy. 
manie dwóch familij wystarczyło.« 

Marnolrawstwo to powiększyło się jeszcze bar. 
dzićj, gdy się młody Alfred urodził, po któ- 
tym w rok mata Monstancyja na świat przybyła, 
pla tych obojga dzieci przyjęto mamkę fran- 
cuzką, a późnićj nawet Bonę, o którą na pro- 
wincyi nic bardzo było łatwa. Tiaźdćj zimy je- 
ździli państwo do rodziców mieszkających w sto» 
licy, zajmowali tam obszórne pomieszłanie, 
utrzymywali ekwipaże isługi, i w nadziei odzie- 
dziczenia na przyszłość majoratu, wydawali wię- 
cj niż należało.« 

»Jednakże dopokąd tylko oboje Żyli w zgo- 
dzie , wszystko szło jeszcze jako tako. Pan Her- 
man ujmował się za swoja Żona tak dalece, iż 
się poróżnił z swóm rodzeństwem. Rodzice skła- 
niali się zupełnie do humoru ukochanego syna.* 

»Liecz — niestety — i małżeńska spokojność z8- 
mieszaną została, a to z winy samego pana ba- 
rona., Pan Bóg raczy wiedzićć jak się to stało, 
chociaż jestem pewna, Że en szezórze kochał 
swoję żonę, która podówczas właśnie była 
w kwiecie młodości. — lioniec końcem, młoda 
pani dowiedziała się, iż pan baron szkaradnie 
się jćj sprzeniewierzył, eo tóm bardzićj było 
dla nićj boleśnóm , ileże tym przedmiotem była 
jedna zjćj uslugujących dzićwczyn. Wtedy zni- 
kło wszelkie szczęście domowe ; pani Preussach 
była w tym względzie bardzo ostrą, ponieważ 
sama o poczciwości i wierności małżeńskićj wiel- 
kie miała wyobrażenie. Nagle wybrała sie ze 
mną i z dziećmi, i pojechała do doma swych 
rodziców. Byłto krok, który mocno zatrwożył 
państwo Prcussach ; pan Herman natychmiast 
przyjechał po nia z swoja matka. Przemówki, 
awary i kłótnie następowały jedna po dragićj; 
z tém wszystkićm dawna miłość, a szczególnićj 
przywiazanie do dzieci, odniosły zwycięztwo. 
Pani Prcussach obawiajac się, aby przy zimit- 
azonym rozwodzie nie odebrano jéj syna, zc- 
zwołiłą na pojednanie, jednakże takowe nie 


sprowadziło pomiędzy powinowatymi przyja- 
źnicjszych stosunków. Pan Herman poczuwając 
się do winy, nie Żył już jak tylko dla swój mal- 
Żonki, i chcąc jéj niby zadość uczynić , stronił 
całkiem od swojego rodzeństwa, tak dalece, if 
wszystko znowu: jak najlepszy obrót brać się 
zdawało.“ 

»AŻ oto umarł mały Alfred, i ten przypa” 
dek dotknął boleśnie serce młodćj marki. Pani 
hrabina osłabiła się mocno pielęgnowaniem te- 
go dzićcięcia; po śmierci jego zapadła w ncr- 
wowa goraczke, a lókarze dla pokrzepienia sił 
zwatlonych radzili, aby do Aiha 

»Pan Ilerman nie mógł jéj towarzyszyć, po 
nieważ brat odbywał znowu podróże, a stary 
ojciec zupełnie był zdziecinniał ; dla tego to- 
warzyszyła jéj putkownikowa razem ze mna.“ 

»Po odjeździe pani, zdaje się, iż jakiś zły 
duch wstąpił znowu w pana barona; zażyłość 
z-nadmienioną podłą dzićwczyną znowu się roz- 
poczęła i nieprzyjemne pociągnęła za sobą situ- 
tki. Nie wiadomo mi, kto wyjawił przed pa- 
nia to nowe pobładzenie małżonka. Słowem» 
z kapieli nie wróciłyśmy już do pana barona; 
ale do rodzicielskiego domu mojćj pani. Nic 
nie pomogły wszystkie przedstawienia pana baro- 
na; starano się istotnie o rozwód, jak dalec“ 
ma takowy katolicki kościół zezwala. Pułkownik 


„użył w tćj mierze całego swego wpływu; wy- 


dano wyrok śpiesznie i bardzo niepomyślnie 
dla strony obwinionćj. Familija Preussachów 
była przymuszona wiclka „ponieść ofiarę , albo- 
wiem rozwiedzionćj małżonce wolno było za- 
trzymać przy sobie córkę, i dla obiedwóch wy- 
mieniono znaczna pensyje roczną.“ f 

» »Feraz dopićro postrzegła familija Preussa- 
chów, że majatek jéj w krótkim przeciagu te- 
go małżeństwa znacznie nadweręzonym został. 
Ale już było za późno. Pan Herman małe 
wprawdzie cenił majątek i pieniadze ; ubolć- 
wał on tylko nad strata swćj małżonki, która 
w gruncie duszy bardzo kochał; dziówczyna, 
sprawczyni wszystkiego tego nieszcześcia , umar- 
ła razem z dzieckiem w połogu. Pan Herman 
używał wszelkich środków dla przyjednania swćj 
znatżonki, podobnicź i rodzice jego, Którzy 
z powodu wielkich ofiar radzi byli, aby się zno- 
wu połączyło małżeństwo, starali się o poje- 
dnanie — ale pnłkownik był nieubłagany. Pani 
baronowa —wićm o tém z pewnością — sprzy- 
jała potajemnie swemu mężowi ; jakoż miałam 
nawet sposobność przekonania się, że oboje 
w piórwszych czasach nawzajem do siebie pisy- 
wali. Lecz i temu pan pułkownik przeszko- 
dził, a pani baronowa szanowała za nadto ojca 
swego , aby sie woli jego sprzeciwić mogła. Tak 
stały rzeczy aż do dnia dzisiejszego. Udtad 
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niceśmy już o familii Preussachów nie słyszeli. 
Względem mnie była pani Siegsfeld — tak się 
bowiem odtąd już nazywała — co się tyczć tćj 
„okoliczności , cokolwiek powściągliwa. Z reszta 
mówiła ze mna o różnych rzeczach, ale o mał- 
zonku swoim, od czasu jak przestała nosić je- 
go nazwisko, zaledwo kilka razy wspomniała. 
Dowiedziałam się tylko od obcéj osoby, że pan 
Herman z familija swoja zupełnie sie poróżnił, 
i gdzieś w nieznajome strony pojechał. Miał on 
złożyć przysięge, iż dotad do domu nie powró- 
ci, aż pokąd dziedzicznego majatku nie obej- 
mie; wtedy biada czeka tych wszystkich , któ- 
rzyby go zjego małżonka waśnić się poważyli. 
Dodać jeszcze mnszę, iż podówczas stara pani 
baronowa umarła, a pan Iflerman odubrawszy 
po jéj śmierci swoję cząstkę puścizny, porzu- 
cil dóm ojcowski.< 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


_—— ——%= 


ZE LWOWA. 


Z Noworocznika tutejszego Uniwersytetu, wydanego 
1akłe na rok 1840 w języku niemieckim przez pedela 
Jana Michała Retzbacha, wyjmujemy następujące 
daty: Lwów ma wznowiony, od r. 1818 imię wiekopo- 
mnćj pamięci Cesarza Frańciszka noszący Uniwer- 
sytet ic. k. realną i bandlową Akademiję; przytem są 
w stolicy tćj szkoły filozoficzne i teologiczne dla za- 
konników; dwa gimnazyja: jedno akademiczne, drugie 
u OO. Dominikanów; prywalny instytut głuchoniemych; 
trzy szkoły normalne: wzorowa, miejska i u OO. Do- 
minikanów; wreszcie (nie wyliczając szkółek parafijal- 
nych) trzy publiczne szkoły dla dziewcząt: w kiaszto- 
rze panien Ormiańskich, Benedyktynek i Sióstr Mito- 
sierdzia. Oprócz tego, wspominając o szkołach głó- 
wniejszych, ma Galicyja wraz z Bukowiną licea: w Prze- 
myślu, Tarnowie, Tarnopolu i Czerniowcach; przytóm 
11 gimoazyjów po cyrkułach, z tych dwa: w Tarno- 
polu i Sączu pod zarządem księży Jezuitów, a jedno 
w Buczaczu pod kierunkiem OO. Bazylijanów. Prakty- 
kujących lekarzy we Lwowie, prócz wojskowych, jest 53! 
W końcu nader zaszczytną dla tutejszego Uniwersytetu 
wyczytujemy wiadomość , że Jego Ces. Mość najdostoj. 
niejszy Arcyksiażę Frańciszek Karol, w czasie by- 
tności Śwojćj zeszłego lata we Lwowie zwidzając po- 
micuiony Uniwersytet, nietylko najwyższe zadowolenie 
Swoje z widzianych przedmiotów okazać raczył, ale 
nadio tutejsze Muzeum fizyczne "zupełnym aparatem 
iayrerrotipu, ze znanćj dla nauk hojności Swojćj po- 
większyc postanowił, którego robota miał się zająć 
w Wicdniu sławny uczony, profesor Ettinghausen. 

S. J. 
Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 2, i obejmuje: 
1) Jak grunta ulepszać! (Ciąg dalszy.) 2) O postępach 
przemysłu przez roszćrzenie nauk przyrodzonych. 3) 
Hallinetryczne doświadczenia z piwem galicyjskićm, 
przez Teodora Torosiewicza, aptćkarza lwowskiego. 

ZWarszawy. Z początkiem roku teraźnicjszego 
wychodzić będzie pismo zeszylawe, pod tytułem : Prze- 
glud Warszawski Literatury. Historyi, Podróży, Statysty- 
ki i Rozmuitošci, Wysoko cenione w całym literackim 
swiecie przeglądy (les liecues): fraqcuzki, angie'ski, 


powszechny , dwóch światów, it. p-, będą wzorem, a 
w części pomocą dla Przeglądu Warszawskiego, ktory 
jednakże obok obznajamiania czytelników z celniejsze- 
mi tworami literatury europejskiej, troskliwie starać 
się będzie umieszezać artykuły dotyczące rzeczy krajo- 
wych, recenzyje i doniesienia o dziełach nowo wy« 
szłych w języku polskim, oraz przedmioty całą sla- 
wiańszczyznę obchodzące. Ażeby zaś obok nauki hyła 
i rozrywka, w oddziale Rozmuitośct umieszczane będą 
powieści oryginalne i tłumaczone z nowych celniejszych 
pisarzy. Redaktor F. S. Dmochowski. 


Autor Starosty Kaniowskiego, jeden zlepszych poe- 
tów dzisiejszych, Aleksander Groza, wydał w Wile 
nie u Zawadzkiego, drugi tom Noworocznika Rusatka. 
—$Słyszeliśmy , że jeden ze zwolenników sztuk pięknych, 
ma uskutecznić wykończenie Historyż malarstwa krajo- 
wego, z przytoczenicm życiorysu malarzy naszych. 


Przedmiot ciekawy dla miłośników hi- 
storyi naturalncj. W dzieńniku: »London and Pa- 
ris observer« czytamy, Że w prowincyi Maracaibo , (rze- 
czypospolitćj Venezuciskićj j, jest pewna roślina , bę- 
dąca wlaściwie owadem, albowiem nogi jćj powoli 
w korzenie, a póznićj w prątki, listki i t. d. się zamic- 
miają. Podobną owadową roślinę także w północnćj 
Karolinie odkryto. Siworzcnie to, gdy formę owadu 
na siebie przybierze, wtedy do osy jest podobne. Lecz 
gdy do zupełnej długości dójdzie, wtedy znika pod 
ziemią i ginie. Wkrótce potém wywijają się z ziemi 
obiedwie przednie nogi, i latorośle z nich w górę się 
wznoszą, aż pokąd cała roślina sześć calów nie osią- 
gnie. Prątki i listki jéj zupełnie do koniczyny podo- 
bne, u kończatości swych mają głabie, zawierające 
owad, który gdy się doskonale ukształci, na ziemię 
spada, albo na roślinie zostaje i jćj lisciem się Żywi. 
Po sirawieniu rośliny, wraca owad do ziemi, aby zno- 
wu jako roślina się wywinął. 

Nader ważne odkrycie wzawodzie typo- 
grafii. W Preszburgu pewien mechanik zrobił model 
machiny mającej tę własność, iż czcionki drukarskie 
sama przez się rozrzuca i w kasztach sortuje. Arkusz 
druku Cicero sortuje model ten w przeciągu półtorćj 
godziny, podczas gdy zecer do tćj czynnosci sielm do 
ośmiu godzin potrzebuje. Konstrukcyja machiny tćj 
jest równie sztuczną jak zadziwiającą, Wynalazca zrobił 
także pospieszną machinę zecerska, która arkusz druku 
Cyceronem w przeciagu jednej godziny układa, do cze- 
go zwykle 16 do ośmnastu godzin potrzeba. Wynalazca 
pracował przez lat sześć nai tómi machinami, a teraz 
dla rozpoczęcia swego pospicsznego drukarstwa spół- 
ki szuka. 

Nowy gatunek papićrn. Niejaki pan Sywer- 
sen w Ropenbadze, wynalazł taki papićr, którego ar- 
kusz, umyślnie w tym celu przyrządzonym atramentem 
zapisawszy, sto albo i więcćj razy obmyć i zawsze na 
nowo użyć można. Bardzo komicznie wyglądać będą 
na tym papićrze listy miłośne, które zapewnieniami 
wiecznćj miłości są zapełnione! Słychać także, iż nie- 
które, zawsze pieniędzy potrzebujące , a nigdy długów 
niewypłacające osoby, z szczególniejszém upodobaniem 
weksle na nim wydawać zamyślają. 

Nowy dowód jak są potrzebne grobar- 
nie. Przed kilką dniami wydarzył się w Brunszwiku 
niewielu osobom znany wypadek, który o potrzebie 
wystawienia dla umarłych grobarni, jak najmocnićj prze- 
konywa. Pewna młoda małżonka w skutek ciężkiego 
porodu zapadła w letarg, a te lekarz śmierć istotną za- 
świadczył, więc ją jako niczywą wyniesiano do zimne- 
go pokoju. Męża jej, który tą stratą do Żywego do- 
tkniętym został, starano się Wstrzymać od widoku 
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umarłćj, jednakże nie dlugo uczynić to zdołano; wy- 
rwał się on z objęcia swych przyjaciół, pospieszył do 
domu i otworzywszy przemocą drzwi do zimnego po- 
koju, z najtkliwszym wyrazem žalu rzucił się u nóg 
zmarłćj swojćj małżonki. Przyjaciele pospieszyli za nim 
w to miejsce, i usiłowali oddalić go od trupa; ale oto, 
w ciele, które już mieli za nieżywe, z adókon prze- 
strachem postrzegli ślady wracającego Życia. Śpieszna 
lókarska pomoc zażegła mdłą iskierkę, i wkrótkim cza- 
sie już nie wątpiono, że mniemana umarła zupełnie do 
zdrowia przyjdzie. 

Sławnych meżów testamenty. W sądowych 
archiwach doktora Cominons w Londynie, pokazują 
osobom ciekawym testamenty: Szekspira, Miltona i Na- 
poleona. Są one na wielkićj karcie papićru w ten spo- 
sób jeden obok drugiego ułożone, iż się zdaje, jak 
gdyby do jednego i tego samego aktu nalćżały. Te- 
stament wielkiego angielskiego tragika zawićra następu- 
jący własnoręcznie przez niego napisany dodatek: »Za- 
pisuję inojćj małżonce najlepsze moje łóżko z mebla- 
mie, któryto dodatek dnia 22. lipca 1616 przez Willi- 
jama Bude potwierdzonym został. Autor »Utracone- 
go raju« był ciemny, dla tego testament swój córce 
śwojćj ustnie dyktował. — Nakoniec testament Napole- 
ona pisèsy jest wyraźnym charakterem, kodycył zas, 
który tuż przed swoją śmiercią Napoleon napisał, jest 
prawie nieczytelny, i dowodzi, iż fizyczne siły jego 
podówczas już bardzo osłabionćmi były. 

Zbićraczka jalmużny. Byłoto w Neapolu. 
Ubogi artysta Duranowski, którego za kulisami teatru 
Sun Curlo tknął paraliż, zostawił po swojćj śmierci żonę 
i dzieci w najokropniejszćj nędzy. Pewna artystka tegoz 
samego teatru była najpićrwsza, która wdowie lancć- 
rza przyrzckła na dochód jéj śpićwać w teatrze, po- 
czćm każdego z swych przyjaciół podług majątku do 
udziału wezwała. Artystka ta dumna tą razą względa- 
mi, jakićmi ją dwór zaszczycał, przedstawiła się kró- 
lowi Neapolitańskiemu. »Sire«, rzekła do niego, »tą 
razą zbićram jałmużoę dla familii rficszczęśliwego mego 
towarzysza Duranowski.« — »Signiora, widzę, że twoje 
serce w piękności twojemu głosowi wyrównywa.«—»Sire 
jestem zbićraczką jałmużny! Królowa i książę Saler- 
neński, każde z nich po 500 franków mi dało; spodzić- 
wam się, że Wasza król. Mość niemnićj zechcesz być 
szczodrobliwym, jak dostojni twoi powinowaci.«— »Po- 
wićdz, ileż mam dać? zapytał król z usmićchem. — 
»Tysiąc franków.c— »Oto je masz.« Wdowa jest teraz 
uszczęśliwioną , a BE otula godna zbićraczka jałmu- 
zny — juz nie zyje. — ruxeli. i 
M Td re yl poczywa w Bruxeli. Zwała się 

Zbawienne skutki pary. Wdzieńniku Edyn- 
buręskim Reviev, przedstawione są dla Anglii pod wzglę- 
dem pary następujące piękne widoki: »Przeprawa przez 
Atlantycki Ocean za pomocą siły parowej w dniach 
dwunastu, równie jak i szybkie upowszeclinienie ko- 
munikacyi w całej liuropie za pomocą kolei Żelaznych 
są dwa najpiękniejsze dowody zwycięztwa umiejętno- 
ści dla pozytku i dobrodziejstwa świata całego. Wkrótce 
Londyn do Idynburgu o mnićj, niż jeden dzień po- 
dróży się przybliża. Przepych i pożytki tćj wyspie 
właściwe, staną się niezadługo własnością całćj Euro- 
PY» i z lego powodu towarzyski stan nasz w skutek 
skrócenia przestrzeni i czasu zupełnie się odmicui. 
Skłonności i intercsa pojedyńczych osób, równie jak 
wszystkich ludów, wnijdą w sferę wzajemnego na siebie 
wpływa; pracowitość otrzyma dla siebie nowe pole 7a- 
trudnienia, a próZniactwo do czynności pobudzonćm zo- 
stanie, nawet czuły znajdzie dla swojego serca nowe 


przedmioty, Odtąd już dokładnićj qbeznamy się z ojczy- 
zną naszą i spółobywatelami naszymi, z ich zdaniem, 
czuciem, cierpieniem i usiłowaniem, a obeznawszy się 
dokładnićj z losem drugich, tém cićrpliwiej własny nasa 
los znosić się nauczymy. W przypadku gdyby w któ- 
rćj z oddalonych okolic angielskich głód i niedostatek 
się okazał, natychmiast szczęśliwszych powiatów mia- 
sta na pomoc jéj przybędą. Gdyby w którćj z okolic 
naszych zaraza lub morowe powietrze grasować zaczę- 
ły, natychmiast miłość ludzkości otwartćmi ramiony 
z ratunkiem do niej pospieszy. Gdyby zaciekły bunt 
podniósł swą głowę, natychmiast ramię sprawiedliwo- 
ści ją dotknie. Skrócenie czasu i przestrzeni wkrótce 
się do bezpieczeństwa, spokoju, dobrego mienia, ma- 
jątku i wielkości narodn wielce przyczyni.« 

Rok 1840. Pod tym napisem zawićra »Gacette de 
France« co następuje: »Już od dawnego czasu pannie 
zdanie, że rok 1840, w rozmaite wypadki w dziejach 
Świata sławnym będzie; zdanie to utrzymuje się po ca- 
łćj Francyi już od lat pięćdziesięciu. Pewien mąż zne- 
komity pisał niedawno z Ameryki, Ze zdanie o ważno- 
ści roku 1840 nietylko w Ameryce, aie nawet w Azyż 
jest upowszechnione. Nietylko w starożytnćj ale nawet 
w nowocześnćj histeryi wydarzyły się przypadki, które 
się z domysłami ludów znpełnie ziściły. Co do nas, 
Czytaliśmy książkę drukowaną na początkn siedmnaste- 
go wieku, w którćj Pawillon Żartuje sobie z ważności, 
jaką podówczas rokowi 1789 przypisywano.« 


Zoologija Australii. Pan Gould, który zwi- 
dził Australiją w celu obeznania się z zoologiją tegoż 
kraju, zebrał niemal 800 gatunków ptaków, 70 galun- 
ków źwićrząt czworonożnych, między którćmi i nowe 
się znajdują. Przeszło sto gatunków tych źwićrząt za- 
chowane są zupełnie w spirytusie dla sekcyjonawabia , 
podobnież gniazda i jaja więcćj niż 70 gatunków ptag 
ków , prócz szkieletów wszelkich głównych form. 

Młodość pewnego marszałka. Bonaparte 
obcował w Valence najszczególnićj z Montalivetem i 
Bachasonem , w niedzielę zwidzali zwykle razem okolice 
tegoż miasta. Nieraz przypatrywali się pod gołćm nic- 
bem balowi, wyprawianemu przez pewnego w pomie- 
nionćm mieście kramarza, który w godzinach wolnych 
od pracy, na skrzypcach grywał. Muzyk ten był wprzó” 
dy zołnićrzem, otrzymawszy urlop, osiadł w Valence, 
i ożeniwszy się, zajmował się tamże podwójnym prze- 
mysłem. Lecz ponieważ wszelka ta zabiegliwość nie 
wystarczała na jego utrzymanie, upraszał więc jeszcze 
o urząd pisarza przy biurze administracyjnym. W tém 
miejscu schwyciły go i uprowadziły z sobą pićrwsze 
batalijony ochotników w roku 1790. Ten były żołnićrz, 
kramarz, muzykant i pisarz, został późnićj marszałkiem, 
byłto sławny — Viktor, książę Belluno. 

Niepodobne do prawdy a.jednak pra- 
wdziwe. Fryderyk Wielki w ostatnićm ciągnieniu 

ruskićj loteryi wygrał 6000 talarów. To jest, komitet 
utworzony celem wzniesienia dla niego posągu, kupił 
na ten eeł los loteryjny, który powyższą suwmę wygrał, 

Cztćry Oczy! W Builly-le- Tour, tepartamencie 
Dordonii, Żona pewnego leśniczego powiła córkę, 
która przy regularnćj z innych względów budowie cia- 
ła, ma cztćry Oczy, to jest dwie w miejscu zwyczaj» 
ném, a drugie dwie w jednakićm oddaleniu nieco niżej. 
Jeżcli dzićwczyna ta będzie piękną, ileż kłopotu męż- 
czyzn nie nabawi, gdyż już dwoje ócz nieraz bardzo 
wiele nieszczęść zrządziło! —'Ta dzićwczyna rozmawia- 
jąc potajemnie z swoim kochankiem » śmiało powiedzićć 
będzie mogła: że rozmawiała pomiędzy Sześcią oczyma ! 
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